No 103. 
10 halerzv 
10 fenigów 
10 gro -y 


Cena | 


Redakcya 
przy ulicy Targ swej Na 10, 


Administracya 


w «klepie przy ulicy króla 
Jana Sobieskiego N: 9 
(dawniej Szosowa). 


Ausiów nieopłaconych nie 
przyjmuje się Rękopisów 
Redakcya nie zwraca 


Zawiadomienia o ślubach, 
1xbuwach, przedstawie- 
miach i koncertach sąpłatne 


Dąbrowa Górnicza, Sroda 12-go Kwietnia i 


ZE TA POLONA 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


tO kaleraj 
Cena | 55 reniców 
10 groszy 
Pranumerata miswiączna 
2 kor, 50 hal., 2 marki 60 
fenigów lub 1 rubla 26 ki 
Z przesyłką pocztową 3 ka- 
rany, A marki lub 1 rubel | 
5t kop. 

Kwarialnie trzy razy tyle, 
Cena ogloszeń: ogłoszen 
drobne po 6 h. od wyrazu. | 
| 


Ogloszenia reklamowe pt 
30 h, za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi, za- 
wiadomienia a ślubacjii za- 
bawach po 50h, od wiersza 
Nadesłane po 1 kor, | mar g 
(50 k.) za wiersz petitowy 
Zatączmki podług osobne 
umowy | 


GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, kaięgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napia 


Tu jest do nabycia „GAZETA POLSKA" 


Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu. Strzemieszycach, Niemcach, 


Wolbromiu | 


Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie. Piotrkowie. liołonogu, Mławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach. Bolesławiu i t, d. 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia H Kwietnia. 


Ciągle naprzód pod Werdunem. 
Strzelanina Włochów na całym froncie. 


Asquith nieustępliwy. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 

Na froncie rosyjskim i pałudniowo-zachodnim nie zdarzyło 
się nic szczególniejszego. 

NA FRONCIE WŁOSKIM. Ogień artyleryi przybrał wczoraj na poszcze- 
gólnych odcinkach frontu na sile. Nieprzyjaciel ostrzeliwał planowo miejscowości 
poza naszym frontem. Tak stały pod silnym ogniem na pobrzeżu Dnino, na południe 
od Gorycyi szpital w Sanki Peter i kilka innych miejscowości w Goryckiem, w Ka- 
rynckiem Sankt Katarein i Uggowitz w dolinie kanału, w Tyrolu Levico i Rovereto. 
Walki pod Riva trwają dalej. Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN. Urzędowo donoszą: 

Silny alak angielski na granaty ręczne na południe od St. Eloi zawiódł. Cała 
:pozycya znajduje się w mocnem naszem posiadaniu. 

Po obu stronach Mozy odbywały się także wczoraj bardzo żywe walki. Kontr- 
ataki przeciw zajętym przez nas pozycyom francuskim między Haucourt i Bethincourt 
złamały się z wielkiemi stratami dla przeciwnika. Liczba jeńców wzrosła tutaj na 
86 olicerów i 1231 żołnierzy. Przy zabraniu dalszych blokhauzów na południe od 
Lasu Kruczego 221 Francuzów dostało się do niewoli, 1 karabin maszynowy został 
zdobyty. Kontrataki złamały się w naszym skutecznym ogniu ilankowym. R 

Po prawym brzegu Mozy próbował nieprzyjaciel bezskutecznie odzyskać 
utracone pozycye na południowo-zachodniej krawędzi wzgórza Poivre. Na południo- 
wy zachód od fortyfikacyi Douaumont musiał nam oddać dalsze urządzenia obronne, 


w których zabraliśmy kilka tuzinów jeńców i 3 karabiny maszynowe. 
NA WSCHODZIE I NA BAŁKANACH nic nowego. 


Minister wojny w parlamencie niemieckim. 

BERLIN 10 kwietnia (T.B.K). Parlament zaczął pierwsze czytanie projektów 
{astaw w sprawie kapitału na zaopatrzenie wojenne. 

Minister wojny Wild von Hohenborn, który pojawił się w izbie po raz pierw- 
szy, oświadczył, iż sądzi, że nie potrzebuje wypowiadać się o położeniu mililarnem. 
że byliśmy dotąd zwycięzcami, poucza spojrzenie na mapę. Że pozostaniemy nadal 
zwycięzcami aż do chwalebnego rezultatu ostatecznego, poręcza nam to okazywane 
do tej pory bohaterstwo, zgoda, zdecydowana wola ı posiadanie iego wszystkiego, 
czego do dalszego prowadzenia wojny potrzebujemy. (Oklaski). 

Minister wojny oświadczył w dalszym ciągu, że odparcie olenzywy rosyjskiej 
na wschodzie i walki pod Verdun nie są, jak sądzą przeciwnicy, objawami skrajnych 
wysiłków wyczerpanego narodu, ale ciosami młota, wymierzanymi przez silny, zdro- 
wy i niezwyciężony naród, zaopatrzony w rezerwy ludzkie i wszystkie środki pomocni- 


«ze, ciosami młota, które tak długo będą się powlarzać, aż slaną się dla innych mę- 


<zarnią. (Burzliwe oklaski). 
Przyrzekam, że na moim urzędzie uczynię wszystko dla tego celu 1 dla zwy- 

Wobec lzby mogę powiedzieć, że zwycięskie rozstrzygnięcie wymusimy, ale 
dla pozostałych w damu hasłem niech będzie: przetrwać! Angielski plan wygłodzenia 
będzie — Bogu dziękować — nadaremny. Historya będzie wdzięczną jedynemu w 
dziejach narodowi w swojem wyrzeczeniu się, w swojej potężnej sile woli i wytrwa- 
łości. Obowiązek nakazuje mi już dzisiaj imieniem armii wyrazić to podziękowanie 
narodowi. Nikt nie może powiedzieć, że zwycięstwo będzie zupełne, ale że będziemy 
zwycięzcami, tego chciejmy być pewni. (Żywe oklaski). 

ASQUITH NIEUSTĘPLIWY. 

LONDYN 11 kwietnia (T. B.K.). Asquith oświadczył wobec delegacyi parla- 
mentarzystów francuskich odnośnie do przemówienia kanclerza niemieckiego: Nieme 
chcą, ażębyśmy przyjęli rolę pobitego przeciwnika, ale my nie zostaliśmy pokonani 1 
nasze warunki pokoju są takie same, w imię jakich chwyciliśmy za broń. 


cięstwa. 


Z zabiegów o żywność dla Polski. 

LUGANO 11 kwietnia (T. B. K.). Aj. wiadom. polskich w Rzymie donosi: 
Szwajearsko-amerykański Komitet pomocy dla Polski — po bezskutecznych dołąd 
usiłowaniąch u czwóraliansu zwłaszcza u Anglii, ażeby zyskać pozwolenie na zaopa- 
trzenie Polski w Środki żywności z Ameryki — zwrócił się do papieża imieniem bisku- 
pów polskich, w których zastępstwie pewien prałat z Polski przybył w ostatnich 
dniach do Rzymu, ażeby papież wpływem swoim narząd angielski i niemiecki umożli- 
wił dostarczenie Polsce środków żywności. 

Pogrzeb namiestnika Galicyi. 


BIAŁA 11 kwietnia (T.B.K). Pogrzeb ś. p. namiestnika Galicyi jen. Colarda 
zamienił się ną imponującą manifestacyę ku czci zmarłego po niedługiem urzędowaniu 


KE SU W obrzędzie pogrzebowym imieniem cesarza wziął udział minister 


obron 


mii niemieckiej jenerał-major 


Kramon 


krajowej Georgi, nadto marszałek arcyks. Fryderyk, szef sztabu generalnego 
bar. Conrad von Hötzendorf, przedstawiciele rządu Ślązka i Galicyi, a w imieniu ar- 


i atlache wojskowy Hageneck, Ciało śp. | 


zmarłego przewieziono do Wiener Neustadt. 


Droga 
do integracyt. 


Silniej niż kiedykolwiek uwaga i 
troska odpowiedzialnych polityków pol- 
skich musi się zwrócić na Królestwo 
Kongresowe. W żadnym momencie nie 
widziało się silniej niż dzisiaj, jaką ko- 
niecznością było szczęśliwe zjednolice- 
nie myśli politycznej w Galicyi. Roz- 
prószenie kierunków politycznych, nie- 
szczęście Królestwa od dziesiątków lat, 
nie mogła w Galicyi przy jej normal- 
nem życiu politycznem wywołać tyle 
spustoszenia. Polityka polska staje te- 
raz przed niezmiernie trudnem zadaniem, 
ażeby bez korzystnych przesłanek olwo- 
rzyć drogę do zjednoczenia (integracyi) 
myśli politycznej na tym terenie, który 
rozstrzygnięcia przyszłości narodu pol- 
skiego nie może odłączyć od decyzyi co 
do wlasnej przyszłości. 

Rozwój myśli politycznej w Kon- 
gresówce poczynił w ostatnich tygod- 
niach pacieszające postępy. Ważniejsze 
jednak -— bez upiększauia rzeczy w sło- 
wa trzeba to powiedzieć ze względu na 
dobro sprawy — czekają jeszcze na 
swoje spelnienie. Wymownym' przy- 
kładem tego, co już nastąpiło, oraz te- 
ga, co nastąpić powinno, jest pismo, 
przysłane niedawno z Centralne- 
go Komitetu Narodowego w 
Warszawie do Naczelnego 
Komitetu NarodowegowkKra- 
kowie. Organizacya, od której pismo 
pochodzi, składa się z delegatów Wy- 
działów Narodowych i Rad Narodowych 
wszystkich okręgów  Kongresówki, z 
przedstawicieli „Konfederacyi Polskiej", 
P. P. S., Polskiej Partyi Ludowej i Źwią- 
zku Patryotów, oprócz tego z szeregu 
osobistości, które do żadnego stronnic- 
twa nie należą. W tym swoim składzie 
Centralny Komitet Narodowy Warszaw- 
ski może rościć sobie pretensyę, że po- 
winien być uważanym za jądro dalsze- 
go konsolidowania się stronnictw na te- 
renie Królestwa. Zasadnicze wytyczne, 
według których taka kansolidacya we- 
dług opinii Ć. K. N. dokonać się może, 
mieszczą się niedwuznacznie już w sło- 
wach wstępnych wspomnianego pima. 
Czytamy tam: 

„Powstanie N. K. N. dnia 16 sierp- 
nia 1914 i utworzenie Legionów Polskich 
powitane były przez opinię publiczną w 
Królestwie jako fakty wielkiej wagi dla 
naszego narodu. Wszystkie żywioły po- 
lityczne, które rozumiały ważność czy- 
nu polskiego w obecnym momeucie hi- 
storycznym, były co do tego zgodne, 2e 
bez względu na wynik wojny 
dobrowolny udział Polaków 
w wojnieprzeciw Rosyi był 
jedyną drogą, na którą naród 
nasz mógł wstąpić. Co prawda 
— równocześnie przejawiły się odmien- 
ne poglądy., ale mimo to utrwalało się 
coraz bardziej pojmowanie, że lepsza 
przyszlość naszego narodu 
zależy w pierwszym rzędzie 
od klęski Rosyi. To pojmowanie 
nie zostało wstrząściętem ani przez su- 
kcesy armii rosyjskiej w  Galicyi an! 
przez pojawienie się Rosyan przed mu- 
rami Krakowa. Wymownem tego świa- 
dectwem pojawiająca się pod czujaem 
okiem policyi rosyjskiej literatura nie- 
legalna w Warszawie i na prowincyi w 
formie pism ulotaych i wydawnictw pe- 


ryodycznych, których liczba ciągle wzras- 
tała. Kierunek  rusofilski tracił coraz 
bardziej podstawy, a nadchodzące z Ga- 
licyi wiadomości zadawały mu cios po 
ciosie*. 

Pomijamy dalsze wywody pisma, 
które mie nadają się jeszcze w chwili 
obecnej do publikacyi. Rzecz główna. 
tkwi w tem, że po przedstawieniu tych 
wszystkich momentów, które po pierw- 
szym instynktownym i tradycyą przeka- 
zanym zwrocie przeciw Rosyi najczyn- 
niejszej części społeczeństwa Kongre- 
sówki stały się potem źródlem nowych 
dezoryentacyj, pismo dochodzi do nastę- 
pujących wniosków ostatecznych: 

„Gdy więc C. K. N. zwraca się do 
N. K. N, zdaje sobie zupełnie 
sprawę z konieczności ściślej- 
szej współpracy Galicyi z. 
Królestwem i życzy sobie szczerze 
podtrzymać trwałe porozu- 
mienie z tą sprzymierzoną 
dla sprawy narodowej insty- 
tucyą polityczną. Pragnie zara- 
zem wzmocnić stanowisko i 
autorytet Naczelnego Komi- 
tretu Narodowego w Króle- 
stwie. Jest zarazem gotowy według 
sił i środków współdziałać z usi- 
łowaniami Nacz. Kom. Naro- 
dowego i wraz z nim prowadzić wspól- 
nie walkę z temi niebezpieczeństwami, 
które zagrażają interesowi narodowemu. 
Aby jednak ta walka była możliwai owocna, 
konieczne jest pewne uspokojenie i zła- 
godzenie nastrojów. Wierzymy, że N. 
K. N., wzmocniony teraż nasiłach, znaj- 
dzie drogi ı środki, które otworzą 
drogę do lojalnego zbliżenia 
się obu dzielnic i do wspól- 
nejpracy dla równie wszyst 
kim nam drogiej sprawy naro- 
dowej”, 

W kroku warszawskiega C. K. N. 
należy widzieć początek owej akcyi, ja- 
ka w pismach ziepodległościowych nie- 
raz była poruszana. Zgodnie z bistoryą 
i faktycznyrni stosunkami kierownictwo 
w takiej akcyi należy się Królestwu Kon- 
gresowemu. Ale udział Polaków z Gali- 
cyi jest niemniej ważny ze względu na 
powodzenie takiej roboty. Polega on w 
chwili obecnej na imponującem zjedna= 
czeniu myśli politycznej, która przedsta- 
wia realny wyraz dla tej formy, w ja- 
kiej wspólny wszystkim Polakom ideał 
polityczny posiada jedyne możliwości 
urzeczywistnienia, Oprócz tego progra- 
mu realnego Polacy galicyjscy wnoszą 
jeszcze inny cenny przyczynek dla zcał= 
kowania myśli politycznej Królestwa, 
Jest nim pewność i zaufanie, jakiemi są 
przepełnieni nie w sposób lekkomyślny, 
ale na podstawie takich rozważań i spó= 
strzeżeń, jakie dla polityk! są jedynie 
miarodajne. Opierają się one na do- 
świadczeniach, które przez pół wieku po- 
uczały, że ta pewność i zaufanie były 
rzeczą prawdziwą, Mają też nadzieję, 
że tę pewuość i zaufanie zdołają także 
zaszczepić na terenia Kongresówki i że 
w tych usiłowaniach znajdą poparcie 
tych wszystkich czynników, którym rów= 
nie zależy na integracyi myśli politycz- 
nej Królestwa w zdecydowanym kierun- 
ku. Będą też gotowi, gdy tylko ta rabo- 
ta się dokona, wejść do owej wielkiej 
i wspólnej organizacyi i podporządko- 
wać się jej całkawicie, jaka w Króle- 
stwie za przykładem Galicyi powstać 
musi, ażeby nareszcie także w dziedzi- 
nie myśli ustały kordony graniczne, któ- 
re do tej pory tak boleśnie dzieliły na- 
ród w zakresie materyalnych rzeczywi- 
stości. („Polen* % 67). 


Legiony ośrodkiem zjednoczenia 
sił narodowych. 


Legiony, które nazwano romantycz- 
nym porywem wybujałego idealizmu, 
staly się jedynym pozytywnym czynem 
polskiego narodu w chaosie wielkich 
wydarzeń. 

Przebrzmiały puste hasła dzienni- 
karskiej frazeologii, nie ostały się idee 
neutralnej obojętności wobec przyszłości, 
którą historya pisze wielkimi rysami, 
zastał czy n — czyn przypieczętowany 
krwią bohaterską i szeregiem poświęceń 
i ofiar na oltarzu ojczyzny zlażonych. 

1 dziś, gdy ma się pod koniec wiel- 
kiej tragedyi dziejowej, zwraca się myśl 
polska ku tym zbrojnym zastępom, wi- 
dząc w nich nadzieje na przyszłość i 
zapowiedź wielkich zdobyczy. I stało 
się to, co się stać musiało. Dokoła Le- 
gionów skupiły się stronnictwa, zwaśnio- 
ne partye podały sobie rękę do zgody, 
idea zwyciężyła, idea wielka, bo zrodzo- 
na w atmosferze gorącej i szlachetnej, 
świecąca czynem w epoce, gdy tylko 
czyn ma wartość i znaczenie. 
Konsolidacya stronnictw, połącze- 
nie się dwóch reprezentacyi Koła 
Polskiego i Naczelnego Ko- 
mitetu Narodowego pod hasłem 
wspólnej pracy — to dawód siły, która 
w spoleczeństwie polskiem jest zaklęta, 
a siły te] żywotnej pierwszym odruchem 
były Legiony. 

Tajemnica tych dokonań leży w 
łakcie, że nie ginie żaden wysiłek du- 
cha, że nie idzie na marne krew, prze- 
lanafza ideę. 

Gdy zdawało się, że wszystko zo- 
stanie zagrzebane w dymie pożarów i 
klęsk, Legiony wyniosły polską myśl 
polityczną z odmętu wypadków, prze- 
chowały ją w skarbnicy własnega idea- 
lizmu i dziś ona skupiona koło ich 
Sztandaru może znowu przyszłość narodu 
budować na podstawach, które dnia 16 
sierpnia roku 1914-go 
rzucone zostały. 

Nie o honor tylko narodu walczy- 
ły przez 18 miesięcy Legiony Polskie, 
one przelewały krew na to, by nie 
gzprószyły się polskie siły 
państwowotwórcze, by w obo- 
zie ich skupić się mogły, znaleźć opar- 
cie i ostoję. 

Į to już dziś, rzec można, że sobie 
wywalczyły. 

Uświadamia sobie dziś ten takt 
społeczeństwo polskie i mimowolnie 
uświadamiają sobie go Legiony. Żolnie- 
rze, stojący zdala od polityki, ale będą- 
cy polityki środkiem i celem, odczuwa- 
ą to, że dokola sztandaru, który boha- 
tersko dzierżą w dłoni, zrzeszają się uaj- 
lepsze elementy polskiego narodu. 

I jeżeli w ich szeregach były róż- 
nice, zacierają się w poczuciu, że jedność 
usi być w pierwszym rzędzie między 


D-r MICHAŁ JANIK. 


dziejów męczeństwa Polaków 
na Syberyi — kart kilka. 


Iv. 


Po rozbiorach kraju prawdziwi pa- 
tryoci nie stracih nadziei w odzyskanie 
niepodległości. Na trap sprzysiężenia 
wpadłt Moskale między innemi w Wil- 
mie i nieprzekonanych o winie wywie- 
ziona kilku mężów na Syberyę, do ko- 
palni nerczyńskich. Między uwięzionymi 
znajdował się przeor Dominikanów wi 
łeńskich, ks. Ciecierski i towarzysz je- 
go, ks. Dąbrowski. W Petersburgu zdjął 
z nich sakrę kaplańską powolny AGE: 
wi metropolita, ks Siestrzeńczewicz, po- 
czem skazano ich na piętnowanie jak 
najgorszych zbroilmarzy | dopiero na 
zafocie udzielono łaski. Nieszczęśliwych 
kapłanów przykuto następnie wspólnemi 
kajdanami i setki mil powieziono na ki- 
bitkach, jako bezimiennych przestępców, 
azbawionych wszelkiega prawa, na miej- 
sce wygnania. Przybyli tam 28 stycznia 
[797 r. Oto opis izby więziennej, powtó- 
rzony doslownie za ks. Ciecierskim. „Kil- 
kunastu żołnierzy w czerwonych mundu- 
rach wybiegło na nasze spotkanie, oto- 
żyli nas i po jednemu (już rozkutych) 
prowadzili do izby. O jakże okropne 
jwładnęły nas uczucia, gdyśmy wstąpili 
do tego grobowca nieszczęścia i nędzy. 
Po prawej stronie dyle, horyzontalnie 
ołożone, służyły za łoże żolaierzom; po 


jako fundament 
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tymi, którzy w jedności cały naród zrze- 
szają. 

Patryotyzm brygadi pułków ustąpił 
przed patryotyzmem polskiego 
wojska, który w duszach piastuje 
każdy legionista; adrodzone polskie żał- 
nierstwo stoi jak mur żelaznej potęgi na 
drodze nawej ery w życiu naszego na- 
rodu. 

Zwarły się szeregi Legionów w 
braterstwie ducha, jedno w nich dąże- 
nie, jedna wola, by w zaczątkach pol- 
skiego militaryzmu stać się karną, 
owianą jednym duchem zwy- 
cięstwa i wytrwania armią 
polską. 

I słusznem jest żywić nadzieję, że 
powieje ku Polsce od błot poleskich 
prąd ożywczy ducha jedności, że całe 
społeczeństwo stanie pod sztandarem, 
który nad polskim żołnierzem powiewa, 
w poczuciu koniecznego skupienia na- 
szej energii dla osiągnięcia wspólnych 
zamierzeń. 

Będzie to zwycięstwo naszego ro- 
mantyzmu, romantyzmu nie w tem zna- 
czenłu, jak usiłowano go nam narzucić, 
by czynu legionowego znaczenie umniej- 
szyć, ale tego romantyzmu, któ- 
ry ukochaniem ideału, pogardą dla ma: 
łości i obojętności wobec skrępowania 
i cudzego nakazu, prowadził zaw- 
sze narody ku wolności. Taki 
romantyzm kierował wolą wszystkich 
jednostek, które nie cofały się przed 
wielkością zadania. 


Romantykiem więc był Garibaldi, 
gdy jednoczył Włochy, a był nim I że- 
lazny kanclerz, gdy stwarzał wielkość 
Niemiec. 

Ale poryw szlachetny garstki lu- 
dzi staje się wtedy pozytywnym w re- 
zultacie, jeżeli społeczeństwo się za nim 
opowie i zbiorową wolą uświęci go i 
uprawomocni. To co przyniosły Legio- 
ny w dzisiejszej chwili, potrzebuje apro- 
baty moralnej całego narodu i więcej, 
wymaga zespolenia wszystkich sił, wy- 
dobycia całej energii, rozbudzenia twór- 
czości czynników, które mogą jakąkol- 
wiek rolę odegrać na arenie życia pu- 
blicznego. 


Pók: niemasz czynu powszech- 


nego, póty niema pewności, że minie 
godzina dziejowa, która dla Polski 
wybiła. 

Legiony są już zdobytą 


pierwszą placówką. 

Na tej pozycyi, wysuniętej w życiu 
narodu, można budować wszystko na 
przyszłość. 

Legiony nie są marzeniem, nie są 
fantomem nadziei, biją się, powiększają, 
arganizują, rosną w uznanie u swoich I 
obcych. Są — a tyle rzeczy przeminę- 
łol I dlatego koła nich skupia się dziś 
myśl polska i w ich sile ijedności ener- 
gię twórczą odnajduje. 

Ludwik H. hr. Morstin. 
= 


lewej siedzieli Jub leżeli mężczyźni i nie- 
wiasty, — albo raczej żywe trupy plci 
obojga. Tu siedział z pól brodą i ogo- 
loną zupełnie głową straszny ze spoj- 
rzenia rozbójnik; tam w żelazach leżał 
inny; ówdzie skrępowany łańcuchem że- 
laznym, rozpięty na ścianie za przykute 
ręce, dźwigając nadto ciężkie okowy, 
jęczał może niewinny człowiek; za jed- 
nym chodził żołnierz z gołym pałaszem, 
za innym z bagnetem, ów miał żołnie- 
rza tylko przy sobie, a drugi żołnierza 
z karabinem. Słowem różność nieskoń- 
czona w osobach, w strzeżeniu ich, w spo- 
subie karmienia. Co zaś było aajdziw- 
niej, to że ani jeden nie był zupełnie 
odzianym. Wszystko w latach, w kawał- 
kach, w pstrociźnie. Sukno, płótno, skó- 
ra, różnie z sobą pomieszane, pozszy- 
wane, połączone i w kołorach i w kro- 
jach odmiennych tworzyły mundury „za- 
wodzkich* żołnerzy. Co do więźniów, 
nie można było bez przykrego wrażenia 
spojrzeć na nagość tych uędzników: ko- 
Szule czarniejsze od kominiarskiego v- 
dzienia były jedynem ich ubraniem. lnni 
gałgankiem tylko jakim zakrywali części 
wstydliwe; wszyscy siedzieli prawie na- 
dzy. Nagość, bladość, głód, rozpacz, 
płacz, jęk, wzdychania, swary, grubijań 
stwa i przekleństwa, miotane z wściekło- 
ścią zwierzęcą—tworzyły piekielną wrza- 


wę, która prawie ogłuszyła nas zaraz na. 


wstępie”, Na innem miejscu pisze: „Wie- 
czorem mnóstwo karakonów  okryły 
wszystkie ściany kazarmy. Pchły, wszy, 
pluskwy i innego owadu mnóstwo roz- 
chodziło się po całej izbie, szukając 
potrzebnego pożywienia. Świeży gość 
najwięcej od nich doświadczył uprzykrze 
nia, Wstawał on, chodził, kładł się, wy- 


KRONIKA. 


Po mowie kanclarza. „Daily Chro- 
nicle“ pisze o mowie niemieckiego kan- 
clerza: Nie włożymy nigdy miecza do 
pochwy, zanim nie zostanie zabezpiecza- 
ne dla Belgii zupełnie prawo międzyna- 
rodowe i zanim nie otrzyma ona obfite- 
go odszkodowania za wszystkie swoje 
cierpienia. „Manchester Guardian" pisze: 
Mowa kanclerza nie jest bynajmniej pro- 
pozycyą pokoju, lecz wyzwaniem, pro- 
logiem do kampanii letniej. Kanclerz 
pyta się może, dlaczego koalicya trosz- 
czy się o Polaków. Anglia rzeczywiście 
nie byłaby się wdała w wojnę dla kwe- 
styi polskiej i serbskiej, ale teraz sytu- 
acya się zmieniła i niema już mowy o 
cofnięciu się. Koalicya jest stałą. jej so- 
lidarność zawdzięczać należy przede- 
wszystkiem temu, że Niemcy same się 
zdemaskowaly. Nienicy przekonały Eu- 
ropę, że są wspólnym nieprzyjacielem 
wolności i cywilizacyi. Głębokie uczucie 
wspólnych interesów i święte wspomnie- 
nia wspólnych cierpień łączą Rosyę i 
Anglię niemniej jak Francyę i Beigię. 

Pisma tureckie dalej omawiają mo- 
wę kanclerza niemieckiego i oznaczają 
ją jako prawdziwy wyraz czystości my- 
śli i sumienia czwórzwiązku, podnoszą 
przytem bijącą z tej mowy poważną sta- 
nowczość, otuchę i szczerość. 

Zokupacyi rosyjskiej w Galicyi. „Frank- 
furter Zeitung" przynosi następującą wia: 
domość z Petersburga: Rosyjska rada 
ministrów wyasygrowała 500,000 rb, na 
zakupno środków żywności i zboża dla 
tej części Galicyi, którą jeszcze zajmują 
Rysyanie. 

Położenie katolików w Rosyi. „No- 
woje Wremia* z 22-go marca zamiesz- 
cza sprawozdanie z obrad Dumy w dy- 
skusyi szczegółowej nad budżetem mi 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Między 
innymi zabrał głos polski poseł z Wil- 
na, ks. Maciejewicz i wskazał na smut- 
ne položenie Polaków rzymsko-katolic- 
kich w Rosyi. Swoboda sumienia nie 
została przeprowadzana do dnia dzisiej- 
szego. Przejście z jednego wyznania na 
drugie utrudnione jest przez różne cyr- 
kularze. Sprawa tajnych katolików nie 
została dotychczas załatwiona. Postano- 
wienia o małżeństwach mieszanych nie 


odpowiadają zgoła zasadom swobody 
sumienia. Wykład religii w szkołach 
zależny jest, co do języka, nie od ro- 


dziców, lecz od organów policyjnych. 
Katechizacya poza kościołem prześlada- 
wana jest, jaka tajne nauczanie. Budo- 
wa kościołów i tworzenie parafii i dye- 
cezyi zostały ograniczone. Konieczne 
jest utworzenie nowego biskupstwa na 
Sybirze i w Turkiestanie, zorganizowa- 
nie opróżnionych parafii i klasztorów. 
Rząd powinien dopuścić do tworzenia 
stowarzyszeń religijnych i pozwolić na 
pośrednią komunikacyę z Rzymem. 
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trząsał, łapał rękami pełzające po ciele, 
Slowem an: mu zmrużyć oka nie pozwo- 
liły te nieodstępoe oędzy towarzysze, 
W nerczyńskim zawodzie znajdowali się 
ludzie wysokiego nieraz przedtem towa- 
rzyskiego położenia, jak n. p. hrabia 
Montaigu Francuz, który wskutek pono- 
szonych cierpień popadł w obłąkanie. 
Wielu Polaków wskutek nędzy i cier- 
pień przedwcześnie umierało“ Ks. Cie- 
cierski opisuje z wielką nieraz siłą tę 
niedolę własną i swoich towarzyszy, 
ziomków i cudzoziemców. Są to obrazy 
godne Dantejskiego piekła. Więżniowie 
zamierzali ratować się ucieczką, ale jak 
się zdaje, ks. Ciecierski i jego towarzy- 
sze wrócili uwolnieni przez cesarza Paw- 
ła w r. 1801, choć autor tego nie poda- 
je. Pamiętniki swoje kończy słowami: 
„zresztą opuszczam te Ślady tyranii i 
gwałtów przez nas wycierpianych.. Ale 
to są rany pano nieuleczone! Musi być 
dobrze serce krwią zapiekle, gdy i przez 
dwułetni przeciąg czasu od opuszczenia 
Syberyi niema tej godziny, w którejby 
się nie odnawiała smutna pamięć prze- 
cierpianych nieszczęść, boleści i przy- 
krości. Wszakże zapominamy!—nie przez 
to, iżbyśmy nie czuli, ale przez to, iż 
czucie trapiąc duszę, kończy całą swą 
moc na onej. Niech więc te piętna tyra- 
nii, w głębi serca zatopione, rozryw/ają 
tych, co cierpieli, —i przynajmniej niech 
będą dowodem, że po wszystkie czasy 
nie brakło oam na odwadze i życzeniach, 
lecz tylko nie dostawało nam ciągle sił 
i sposobów*. Wspomnienia ks. Ciecier- 
skiego wydał z rękopisu zasłużony dzie- 
jopis, August Bielowski (we Lwowie 
1865), znalazłszy je przypadkiem u jakie- 
goś antykwaryusza lwowskiego, a tym 
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Poseł Łempicki u ks. Lichtensteina. 
„Dz. Nar." donosi z Wiednia: 

Poseł Łempicki, bawiący w Wie- 
dniu, zlożył onegdaj wizytę marszał- 
kowi Dolnej Austryi, ks. Liechtenstei-- 
nowi i odbył z nim dłuższą konierencyę 
w sprawie polskiej. 

Pażyczki dla właścicieli dóbr. (BPP.). 
W myśl rozporządzenia C. i k. Wojsk 
Generał - Gubernatorstwa mogą właści- 
ciele dóbr za pośrednictwem Głównego 
Komitetu ratunkowego otrzymać pożycz- 
ki celem przeprowadzenia wiosennej u- 
prawy pół. W tym celu mają właści- 
ciele dóbr, posiadający formalnie prawi- 
dłowo wystawione kwity rekwizycyjne 
wojsk austro - węgierskich dobrowolnie 
w drodze cesyi odstąpić swe kwity Ko- 
mitetowi rat. z tem, że przez nabycie 
kwitów przez c. lk. Zarząd Wojsk. 
wszystkie prawa pierwotnych właścicie- 
li gasną, a pretensya z tych kwitów u- 
morzoną zostałą. Jako termin dla przed- 
łożenia kwitów rekwizycyjnych z okazył 
wiosennej uprawy pół ustanawia się 15 
maja 1916 r. Kwity na wozy i konie 
wolna tylko w wypadkach godnych u- 
względnienia odstępować w drodze ce- 
syi, podczas gdy kopii albo protokółów 
co do szkód wojennych na inne osoby 
wogóle przenosić nie wolno. Za praw- 
dziwość wykupionych kwitów rekwizy- 
cyjnych odpowiada pierwotny właściciel 
solidarnie z głównym Komitetem ratun- 
kowym. Prośby o pożyczki należy skie- 
rować do odpowiedniej c. ik. Komendy’ 
Obwodowej, 

Kradzież tajnych dokumentów grec- 
kich. „Voss. Žtg.“ donosi z Sofi: Jak 
wiadomo, przed miesiącem skradziona 
z biurka greckiego szefa sztabu general- 
nego ważne dokumenty. Poszukiwania 
za sprawcami pozostały bez skutku. 
Obecnie stwierdzono, że kradzieży tej 
opuściło się pięciu oficerów greckich,. 
wśród nich jeden wysoki oficer sztabo— 
wy, oraz jeden wysoki urzędnik pań-- 
stwowy. 

Aręsztawanie Bispinga. „Kuryer War- 
szawski* donosi: Gazety rosyjskie piszą: 
że niedawno temu, jak utrzymują na. 
mocy rozporządzenia rosyjskiego mini- 
stra sprawiedliwości, niespodzianie zaa- 
resztowany został we własnem mieszka- 
niu przy ul. Gabinetowej }. 20 w Pio- 
trogrodzie zamieszkały tam od dłuższe- 
go czasu oskarżony © zabójstwo księcia. 
Druckiego-Lubeckiego Jan Bisping, a 
sprawa jego w drugie] instancy! wyzna=- 
czoną została w moskiewskiej izbie są- 
dowej na 26 maja r. b. Aresztowanie: 
Bispinga i to tak niespodziane wywo- 
lało sensacyę zarówno w Piotrogrodzie, 
jak i w Moskwie, ponieważ krążą pogło- 
ski, że areszt ten stoi w ścisłym związ- 
ku z pewnemi odkryciami w minister- 
stwie wojny. 

Przesilenie w werbunku angielskim. 
„Temps* oświadcza, że Runciman odłożył 
wyjazd do Paryża, ponieważ oczekuje oży- 
wionej debaty w izbie niższej o rekrutacyi, 
Trudności rządu angielskiego są nie do opi- 


sposobem tak ciekawą i puuczającą kar- 
tę naszej martyrologii uchronił od niepa- 
nięci i zniszczenia. 

Pawstanie listopadowe i tyrańskie 
rządy Mikołaja I zapełniły Syberyę no- 
wą wędrówką wygnańców polskich, a 
byli między nimi przedstawiciele wszyst- 
kich stanów, wszystkich wyzaań i p 
mion, które zamieszkują podziśdzień złe- 
mie dawnej Polski. Wszyscy oni wal- 
czyli lub spiskowali dla sprawy niepod- 
ległości, a ofiary ich i męczeństwo są 
trwalszym niż wszystko inne dowodem, 
że Polska dawna mimo wszystkich 
swoich grzechów musiała wzbudzać wiel- 
ką miłość u swoich synów, skoro do- 
stawszy się w niewolę dumną być mo- 
że, że tylu zrodziła bohaterów-męczen- 
ników. Z powstańców z r. 1831 przy- 
pomnę tutaj szlachetną postać Adolfa 
Januszkiewicza, flareta niegdyś wileń- 
skiego, a wspomnianego przez Mickie- 
wicza w III części Dziadów. Jest on au- 
torem „Listów ze stepów kirgizkich" i 
„Wyjątków z dziennika podróży”, z któ- 
rych niektóre części drukowane były w 
swoim czasie w pismach warszawskich. 
Urodzony w zamku nieświeżskim w r. 
1803, odebrał w młodości staranne wy- 
chowanie. W rok przed powstaniem li- 
stopadowetn pokochał piękną Litwinkę, 
a dla młodego człowieka zdawało się 
otwierać piękne życie, pełne szczęścia 
rodzinnego i cnót obywatelskich, jak na 
to zasługiwały szlachetny charakter i 
wielkie zdolności umysłowe dwudziesto- 
sześcioletniego młodzieńca. Naraz zerwa- 
ła się burza listopadowa. Adolf wrócił 
umyślnie z zagranicy, jak na dobrego 
Polaka przystało, aby wstąpić w służbę 
ojczyzny. (e. d. n.). 
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sania. Mówią też; że po powrocie Asquitha 
nastąpią zmiany w gabinecie. Runciman, 
Mac Kenna i Harcourt mają ustąpić zdecy- 
dowańszym liberałom. „Temps* przyznaje, 
że rekrutacya nieżonatych dała słabe wy- 
niki. Dziennik ten dodaje aakoniec, że zmia- 
ny osobiste nie naruszą w niczem solidar- 
ności, która znalazła swój wyraz na ostat- 
niej konierencyi paryskiej. 

„Daily News" donoszą, że powrót As- 
quitha sprowadzi rozszerzenie służby woj- 
skowej na wszystkich obywateli państwa, 
nie wyjmując Irlandczyków. Konferencya 
paryska będzie miała dla Anglii ważne na- 
stępstwa, 

Ciągnienie | klasy 36 loteryl węgier- 
skiej. jak się dowiadujemy, ciągnienie 
l klasy 36 król. węg. uprzywilejowanej 
lotery! klasycznej zacznie się już 24 ma- 
ja b, r, i dlatego zwracamy uwagę sza- 
nownych czytelników na odnośny inse- 
rat znanej Kolektury glównej, Bank 
Kronfeld Tow. Ak, Zagreb (Agram) Kro- 
acya, 

„Nauczyciela ludowego" Nr. 3 opuścił już 
rasę drukarską i zawiera następujące artyku- 
; Poziom szkoły galicyjskiej, (artykul wstępny) 

T. K. Broniec. — Pierwiastki narodowego wy- 
chowania, Dwie broszury-——-owie aktualne spra 
wy, (Zuboczewski Julian, Reforma szkolnictwa 
ludowego | seminaryów nauczycielskich ı Dr. 
Leon Świeżawski, Naród młodzieńczy, czy u- 
mierający? Uparty, czy nikczemny yer 
Zygmunt (sylwetka), (Piśmiepniciwo), (Recen- 
zye książek: Elementarz krakowski, Thor — 
Dabro dziecka, Pozdrowienia żołnierskie, (Bi- 
bliogralia, Kronika, Od redakcyi. 
Z Dąbrowy. 

W sprawie święconego dla legionistów. Liga 
Kobiet w Dąbrowie zawiadamia wszystkie ko- 
la w Zaglębin oraz osoby prywatne, zaintere- 
sowane wysyiką święconego na linię, że osta- 
teczny termin nadsyłania paczek upływa w dn 
13 b. m. t.j. w czwartek. Paczki i wysylki na- 
Jeży kierować do Biura wecbunkowego w D3- 
browie ul. Ulinan dom Stachy 

Z Niemiec. 

Sprostowanie. Notatka o Komitecie Ży- 
wnościowym w Niemcach była mylnie zatytu- 
lowaną, gdyż rzecz odnosi się do Komitelu Ży- 
wnościowega w Slrzemieszycach. 

W tejże sprawie otrzymaliśnig sprosto- 
wanie od prezydyum Kom. Żyw. w Niemcach, 
klóre jest bezprzedmiotowe o tyle, że, jak pow- 
1arzamy, poczynione uwagi odnosiły się do 
Strzemieszyc, nie do Niemiec. 

Z Sosnowca. 

„Nauka nia idzie w Jaa". Wskulek artyku- 
łów, pomieszczonych ostatnimi czasy w naszem 
piśmie, o protegawaniu „Moskali“ na posady 
dobrze płatne w różnych tu miejscach, dowia- 
dujemy się z zadowoleniem z wiarogodnego 
Źródła, że nauka nasza w tym kierunku nie po- 
szła „w las". Otóż, pewien były urzędnik ko- 
lejowy — Rosyanin, chociaż z nazwiskiem a 
brzmieniu polskiem, opowiada, że gdy w tych 
dniach zgłosił się do jednego z szefów pewne- 
go biura, prosząc a posadę, pan len katego- 
rycznie inu oświadczył, że wobec artykułów, 
pomieszczanych w „Gazecie Polskiej", o przyj- 
mowaniu przez niego do biura „Moskali“, sta- 
nówczo przyjąć ga nie może, gdyż miał przez 
to wielkie nieprzyjemności. Przytem zaznaczył 
wyraźnie, aby nie miał do niego żadnej prè- 
tensyi, lecz jedynie tylko da współpracownika 
naszego pisma, który te sprawy na łamach 
„Gazety Polskiej" poruszył. e 

Oblecujący młodzieniec 1%-toletmi złodzieja- 
szek skradł przechodzącej ulicą Polną żydów- 
ce porlmonetkę z pieniadzmi oraz legitymacyę 
żywnodniowa, Policya zatrzymała obiecującego 
chlopca na gorącym uczynku, W celu przepro- 
wadzenia śledztwa, adprowadzono ga natych- 
miast do pobliskiego komisaryatu 


Z Kiele. 

Zakaz zebrań publicznych. C. i k. 
Komenda obwodowa pod datą 30 mar- 
ca r. b. ogłosiła co następuje: „Podaje 
się do ogólnej wiadomości, że urządza- 
nie jakichkolwiek zebrań w publicznych 
lub w zamkniętych lokalach bez pozwa- 
lenia komendy obwodowej jest surowu 
zakazane, Zakaz ten nie dotyczy zebrań 
a charakterze wyłącznie familijnym. 
Prośby o zezwolenie należy wnosić piś- 
miennie lub ustnie do c. i k. kamendy 
obwodowej conajmniej na 3 dni przed 
urządzeniem zgromadzenia, Przekracza- 
jący powyższy zakaz będą karani na za- 
sadziezarządzenia N,K.A. z d. 19 września 
1916 r. grzywną do 2000 koron lub a- 
resztem do 6:ciu mięsięcy, o ile czyn ka- 
rygodny nie podlega ostrzejszej karze". 

Qdczyty. Zapowiaduny od dłuższe- 
go czasu przez organizatorów powszech- 
nych wykładów uniwersyteckich w Kra- 
kowie szereg odczytów, ma być wkrót- 
ce rozpoczęty. 

Odczyty będą się odbywać w sali 
Resursy. Cena biletu wstępu wynosić 
będzie 1 koronę. Odczyty będą wygło- 
Szone następujące Prof, Adam Krzyża- 
nowski. „Wojna a gospodarstwu spo- 
łeczne", Prof. Michał Siedlecki; „War- 
tość życia". Prof. Eugeniusz Romer: 
„Atlas Polski. Prof. Kazimierz Nitsch: 
„Etnografia ziem Polskich“. Prof. Sa- 
wickì i Morozowicz: „Podstawy kopalni 
przemysłu polskiego”. Prof. Kutrzeba: 
„Znamiona państwowości polskiej“. Prof. 
Ks. Zimmerman:  „Organizacye kre- 
dytowe na ziemiach polskich". Prof. E. 
Bujak: „Tradycya 1 postęp w rozwoju 
kultury*. 

Referenci przewodniczący w Kamisyach aza- 
wych miejscowych. Na czele komisyi sza- 
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cnnkowych miejscowych w obwadzie Kielec- 
kim stanęli w charakterze refereniów-przewa- 
dniczących p Henryk Wroński z Kielc w ko- 
misyi miejscowej na gminy: Niewachlów, Da- 
browa i Górna, 

P. Bronisław Gajzler z Suchedniowa w 
kamisyi miejscowej na gminy: Suchedniów, Bo- 
dzentyn i Słupia-Nowa; 

P Adam Pochapiński z Krajewszczyzny 
w komisji na gminy: Dyminy i 
Szczecno; 

P. Wacław Lewandowski z Bożków w 
komisy miejscowej na gminy: Morawica i Ko- 
rzecko; 

P. Dr. Boleslaw Łaszczyński z Miedzian- 
ki_w komisyi miejscowej na gminy: Zajączków 
i Piekoszów. 

Reierentem Komisy! Obwodowej w Kiel- 
cach jest p, Alfons Paszewski z Bolmina. 

Z Lublina. 

Pohyt naczelnego komendanta Legio- 
nów w Lublinie. Generał Stanisław Pu- 
chalski—danosi „Ziemia Lubelska* przy- 
jechał do Lublina we czwartek o godz. 
4 runo w towarzystwie kap. szt. Klee- 
berga i zatrzymałsię w hotelu „Janina“, 
Generał odbył rano konferencyę w spra- 
wach legianowych z komendantem gru- 
py Legionów, brygadyerem Zielińskim, 
następnie złożył wizytę J. E. general- 
gubernatorowi bar. von Dillerowi. Obiad 
general Puchalski spożył w towarzy- 
stwie pułkownika Zielińskiego, nadinten- 
denta Legionów Zavrzila, kap, szt. Klee- 
berga i kap, Eydziatowicza w menaży 
dla stacyonowanych w Lublinie oficerów 
Legionów. Po obiedzie generał zwie- 
dził w towarzystwie oficerów Gospodę 
dla Legionistów, gdzie przy czarnej ka- 
wie zabawił około godziny na pogawęd- 
ce z dyżurnemi paniami i zarządem Go- 
spody, przyczem złożył od siebie datek 


miejscowej 


na cele Gospody. Komendant Legionów 


prosił obecne panie i panów o przyjęcie 
jego podziękowania dla obywateli tutej- 
szych za tak garące opiekowanie się 
przejeżdżającymi przez Lublin Legioni- 
stami i polecał ich nadal opiece i życz- 
liwości obywateli. Tegoż dnia o godz. 
5 pa pol. generał Puchalski wyjechał z 
Lublina w dalszą drogę służbową, żału- 
jąc, że nie mógł obecnie zabawić dlużej 
w Lublinie i przyrzekając, że sobie to 
powetuje przy najbliższej sposobności, 
Z Piotrkowa. 

Pogrzeb powstańca. Onegdaj zmarł 
tutaj uczestnik powstania 1863 roku św. 
p. Jan Stanisławski, staruszek 
75 letni. Samotny był kres jego życia, 
samotna trumna w cichej kaplicy cmen- 
tarnej, — ale pogrzeb jego zamienił się 
w poważną manifestacyę narodową, któ- 
ra hez osobnych zawiadomień zgroma- 
dziła w niedzielę popołudniu nader licz- 
ną publiczność patryctyczną u śmierte|- 
nych szczątek śp. Stanisławskiego. Po- 
chód żałobny otwierał pluton honorowy 
legioaistów pod komendą sierżanta No- 
waka, trumnę nieśli też legioniści, a po- 
stępowała za nią Liga Kobiet w kom- 
plecie i liczni współpracownicy Depar- 
tamentu Wojskowego z kapitanem dr. 
Wyrostkiem na czele. Kondukt prowa- 
dził ks. Krajewski z ks. Janowskim. 

Z Krakowa. 

Konkurs na projekty polskich czdób na 
drzewko. Liga Pomocy przemysłowej 
urządza w lecie bieżącego roku w Kra- 
kowie, pierwszy w kraju fachowy kurs 
wyrobu ozdób na drzewko, Dla nzyska- 
nia modeli takich ozdób odpowiadają- 
cych najbardziej naszem poczuciu sma- 
ku i upodabania rozpisuje Liga Pomocy 
przemysłowej konkurs na projekty oz- 
dób opartych na motywach polskich. 
Materyały jakie użyte będą do wyrobu 
tych ozdób będą następujące: dęte szkieł- 
ka farbowane, iryzowane, lustrzone, zło- 
ta į srebrna przędza, jedwab, wstążki, 
materye, wata, papier, bibułka, metal, 
sztaczne kwiaty, łyczka, słomka, roślin- 
ne plecionki i t. d. Projekty wykona- 
ne być mają ile możności plastycznie, 
wyjątkowo uwzględnione będą projekty 
w barwnym rysunku. 

Nagrody ustanowiono jak następu- 
je: dwie nagrody po 50 kor. 3 nagrody 
po 30 kor. 5 po 20.—kor. 

Sąd konkursowy zaproszony zosta- 
nle przez Ligę Pomocy przemysłowej z 
kół artystycznych i fachowych w zakre- 
sie polskiej sztuki stosowanej. Termin 
nadsyłania projektów pod adresem Fi 
lii Ligi Pomacy przemysłowej w Kra- 
kowie ul. Straszewskiego |. 28 (nazwi- 
sko i adres autora w zamkniętej ko- 
percie opatrzonej godłem) najdalej do d. 
31 maja b. r. 

Wydawnictwa Instytutu Ekonamiczn. N. K. N. 

Jako szóstejwydanie Instytutu ukazała się 
świeżo praca D-ra Stefana Schmidta p. 
t: „Kolonizacya wewnętrzna, jako czynnik 
abrony ziemi*. Autor, znany w kołach na- 
ukowych z książki, wydanej w r. 1912 o 
stosunkach wychodźczych, opracował jeden 
z najważniejszych obecnie gospodarczych i 
społeczno-narodowych problemów na zie- 
miach polskich, podając drogi i kierunki, 
w jakich powinna rozwinąć się w naszych 
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specyalnie warunkach kolonizacya wewnętrz- 
na, by oddać krajowi jak największą sumę 
korzyści. Dr. Schmidt omawia w porówna- 
niu ze stosunkami zachodnio-europejskimi 
najważniejsze systemy w przeprowadzeniu 
kolonizatyi wewnętrznej ze stanowiska na- 
szych stosunków gospodarczych. Praca Dra 
Stef. Schmidta obudzi ze względu na aktu- 
alność tematu i rzeczowe opracowanie za- 
interesowanie w szerszych kołach społe- 
czeństwa naszego. 

Następne wydawnictwo Instytutu eka- 
nomicznega obejmie pierwszy tom pracy 
Dra Leona Biegeleisena: „Gospodarczy 
rozwój nowoczesnej wsi polskiej”, który u- 
każe się niebawem w handlu księgarskim. 
Następne wydawnictwa Instytutu obejmą 
prace prof. Uniw. Jagiell. Dra Stanisława 
Estreichera p. t: „Jak powsiał program 
pracy organicznej w Polsce porozbioro- 
wej“. Dra Edwarda Grabowskiego: „Ra- 
zwój skupień ludności na ziemiach pol- 
skich“, prof. Uniw. Jagiell. Dra Waleryana 
Kleckiego: „Sprawa produkcyi mięsa w 
związku z hodowlą", proi. arch. Ekiel- 
skiego; „Odbudowa wsi polskiej”, prof. 
Polit, Dra Weigila: „Zagadnienią koma- 
sacyi", Dra Słuszkiewicża: „Przemysł 
i handel w Polsce", prof. Polit. Edwina 
Hauswalda: „Warunki istnienia i rozwo- 
ju przemysłu w Polsce“, 

Jak wiadomo Instytut wydał dotąd 
prace prof. Dr. Antoniego Górskiego p. 
t „Braki produkcyi krajowej", prof. Buz- 
ka: „Ludność na ziemiach polskich", prof. 
Dra Tilla: „Nowela do ustawy cywilnej“, 
Dra Milewskiego:, Kooperatywa na zie- 
miach polskich i inne. 

Wydawnictwa Instytutu są do nabycia 
we wszystkich księgarniach. Zamówienia wię- 
kszych ilości egzemplarzy zwracać należy do 
Składnicy N. K. N., Kraków, ul. Gołębia 
20. Redakcya wydawnictw mieści sięw biu- 
rze Instytutu przy ul. Krowaderskiej 25. 

Z Warszawy. 

Pro arte et studio. (BPP.). Nowe pi- 
smo uzyskało koncesyę od władz oku- 
pacyjnych niemieckich; jest niem „Pro 
arie et studia", pismo poświęcone spra- 
wom akademickim. Redaktor Edward 
Boyo, uzyskawszy pozwolenie rektora i 
2 profesorów, udał się do hr. Hutten- 
Czapskiego. Ten go odeslał do prof. 
germanistyki Paszkowskiego, ten zaś do 
p. v. Toera, a p. Toer do v. Kries'a. 
Von Kries dał swoją aprobatę i dapie- 
ro p. J. Cleinow dał pozwolenie. 

Z Kowna. 

Qdnalezienia starych bulli papieskich 
w Kownie. „Kownoer Ztg.* donosi, że 
do szeregu szczęśliwych znalazców, ja 
kich wydaje każda wojna, należy obec- 
nie pewien pospolitak, który w ostatnich 
dniach złożył w muzeum w Kownie kıl- 
ka znałezianych bardzo cennych orygi- 
nalnych obwieszczeń na pergaminie. 

Już powierzchowne badania — pisze 
„Kownoer Ztg.* — wykazaly, że są to 
bulle papieskie, a ze względu na swą 
starożytność należą one do bardzo war- 
tościowych. Najcenniejszym z nich i dla 
znawcy i miłośnika najciekawszym jest 
dyplom fundacyjny biskupstwa medni- 
ckiegu (7?) z pismem soboru w Konstan- 
cyi do arcybiskupa Jana ze Lwowa i 
biskupa Piotra z Wilna, upoważniającem 
ich do zakładania i poświęcania pewnych 
biskupstw, kościołów i klasztorów (Kon: 
stancya 13 sierpnia 1416, Nowe Troki 
25 paźd, 1417). Drugi dyplom pochodzi 
od papieża Urbana VII i dotyczy pro- 
bostw mednickich, trzecia bulla papieża 
Juliusza il zatwierdza biskupowi Marci- 
nowi mednickiemu przywileje, nadane mu 
przez króla Aleksandra, Tekst jest wy- 
malowany na pergaminie pięknem pi 
smem, a na czerwono-żółtych sznurach 
wiszą olowiane pieczęcie. 

Pismo podnosi jako charaktery- 
styczny objaw stosunków rosyjskich, że 
te ważne dokumenty nie były przecho- 
wywane starannie, gdyż nawet ponad- 
gryzały je już myszy. Obecnie złożone 
w muzeum, zostały poddane ścisłym ba- 


daniom. 
Zz Wiednia. 

Kamendant Legionów w Wiedniu. We- 
dług informacyi „Kuryera Ilustrowane- 
go“, Komendant Legionów polskich ge- 
nerał major Puchalski przybył do Wied- 
nia na pobyt kilkudniowy. Oczekiwany 
nadto jest tu przyjazd brygadyera Pił- 
sucskiego, zarówno jak prezesa N.K. N. 
prot. ira 

l 


ub wojenny Piłsudczyka. (WBP.). 
Donoszą z Wiednia pod d. 5 bm: Ks 
Biskup Bandurski udzielił dziś w koś- 


ciele parafialnym XIV dzielnicy wiedeń- 
skiej (Penzing) ślubu porucznikowi le- 
gionów Rudolfowi Świątkowskie- 
mu z panną Bronisławą Najderów- 
ną. Porucznik Świątkowski jest adju- 
tantem komendanta | pułku podpulkow- 
nika Smigłego z I Brygady Legio- 
nów. 


Rekolekcye wielkopostne orbędą się 
w polskim kościele od 10 — 16 kwietnia 
włącznie. Nauki wygłosi Ks. Biskup Dr. 
Władysław Baudurski o */,6 godz. wie. 
czorem codziennie. Księża Zmartwych- 
wstańcy Wiedeń Il Rennweg 5a. 


Na marginesie wojny. 
AA 11 kwietnia, 


(mj), Po zachodnim brzegu Mozy 
stoczono gwałtowną walkę. Wygląda ona 
dość odmiennie w oświetleniu obu ko- 
munikatów urzędowych: francuskiego 1 
niemieckiego. Mimo to można dojść do 
przybiiżonego obrazu ostatecznego re- 
zultatu. Francuzi przyznają się do opusz- 
czenia Bethincourt, powiadają natomiast, 
że wstrzymali na całym froncie ufenzy= 
wę niemiecką. Biuletyn niemiecki pisze 
o odcięciu Bethincourt, o spiesznem wy- 
cofaniu się Francuzów, oczyszczeniu ca- 
łego szeregu pozycyi francuskich i to po 
obu brzegach Mozy, oraz o wzięciu po- 
nad 1,200 Francuzów do niewoli, Z cze- 
go okazuje się, że Niemcy odnieśli istot- 
nie bardzo poważne sukcesy, a Francu- 
zi w biułetynie swoim kwestyonają o ty: 
le tylko znaczenie tych sukcesów, iż po- 


cieszają się odparciem ofenzywy, która 
w każdym razie przyniosła Niemcom 
postępy. 


Z przemówień politycznych zasłu- 
guje na uwagę rzecz ministra wojny w 
parlamencie niemieckim, z której przebi- 
ja się wola wytrwania 1 pewność zwy- 
cięstwa, 

-— 
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Biuletyn turecki. 

KONSTANTYNOPOL 10 kwietnia, 
(T. B. K.) Kwatera główna donosi pod 
datą 9 kwietnia: 

Na froncie Iraku: Ponieważ 
o 4 klm. na wschód od naszej pozycyi 
glównej pod Fellahie znajdujące się ro- 
wy zostały zalane wskurek opadu śnie- 
gu i przeważnie zniszczone, wojska na- 
sze na rozkaz opuściły je 4 b. m, wie- 
czorem. Także na prawym brzegu Tygry- 
su wysunięte posterunki cofnęły się 5 
b. m. ra pozycyę glówną. Dnia 6 b. m. 
nieprzyjaciel zbliżył się na odległość 800 
mt. ku naszej pozycyi głównej i przed- 
sięwziął próbę ataku, ale w kontrataku 
został zmuszony cofnąć się o 3 klm. na 
wschód. Straty nieprzyjaciela są cenia- 
ne na 1,500 ludzi, nasze są nieznaczne, 

Nafroncie Kaukazu: Nocny 
atak nieprzyjacielski w centrum nie miał 
powodzenia. 

KONSTANTYNOPOL 11 kwietnia 
(T.BK.). Na froncie Iraku położenie nie- 
zmienione. Na froncie Kaukazu nie zda- 
rzyło się nic ważnego, 


Nowe ugrupowanie wajsk rosyjskich. 

BERLIN 11 kwietnia. Donoszą tu 
z Sztokhołmu: W l'etersburgu mówią, 
że w najbliższym czasie nastąpi nowe 
ugrupowanie wojsk na szeroką skalę na 
froncie północno-zachodnim. Zapowiada- 
ją powszechnie ustąpienie jen. Ewerta, 
Kuropatkin miał popaść znowu w nie- 
łaskę cara, Mężem przyszłości jest po- 
dobno Russkij, 

Biuletyn francuski. 

PARYŻ 9 kwietnia. Na zachód od 
Mozy toczyła się przez cały dzień gwał= 
towna walka na całym naszym froncie 
między Avocourt a Cumieres. 

Piapowa opuszczenie wysterczają- 
cego węgła Bethincourt, dokonane ubie- 
glej nocy, pozwoliło nam utworzyć 
zwartą linię, która wytrzymała mocno 
szalone szturmy nieprzyjacielskie, Na 
całym (froncie: Mort Homme-Cumieres 
ofenzywa niemiecka doznała krwawego 
niepowodzenia. Uderzające z lasu Cu- 
mieres szturmujące kolumny nieprzyja- 
cielskie po pozostawieniu mnóstwa za- 
bitych zostały rozprószone. Także ata- 
ki na Mort Homme ze znacznemi strata- 
mi zostały odparte, Przedsięwzięte rów- 
nocześnie ataki nieprzyjaciela na nasze 
pozycye od lasu Avocourt aż po potok 
Forges napotkały na silny opór naszych 
wojsk, które nieprzyjaciela wszędzie od- 
party. 

Na wschód od Mozy bardzo silna 
czynność artyleryi  mieprzyjacielskiej 
przeciw naszym urządzeniom na wzgó- 
Poivre, w okolicy Douaumont — Vaux, 
jakoteż przeciw calej naszej dru- 
giej linii. Naszym ogniem odcinają- 
cym powstrzymane, ataki piechoty nie- 
przyjacielskiej nie zdołały się rozwinąć. 

listąpienie lorda Derhy. 

BERLIN 10 kwietnia. Donoszą tu 


pa 
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2 Amsterdamu: Według „Daily Express* 
lord Derby zgłosił ustąpienie ze stano- 
wiska szefa służby napowietrznej, Na- 
stępcą jego będzie prawdopodobnie wy- 
borny totnik lord Montague. 

Zmiany w gabinecie greckim. 

AMSTERDAN 10 kwietnia. B. Reu- 
tera donosi z Aten, że następcą ustę- 
pującego ministra skarbu Dragumisa bę- 


dzie Rhałlis, Następcą Rhballisa jako 
ministra sprawiedliwości ma być Ha- 


OGŁOSZENIA. 


Specyalista da hodowli króllków oszukiwany, zgło- 
szenia przyjmuje biuro kopalni „Slanisiaw“ w 
Dąbrawie, Sławkowska 9, 


200 metrów bieżących rur żelaznych dwucalawych 
potrzeba, Zgłoszenia przyjmuje biuro kopalni 
„Stanisław! w Dąbrowie, Sławkowska 9. 


L 


Zaginęło świadectwa szkoły handlowej 4 kla- 
sowej wydane pod Ji 31 Antoniemu Trzcionce, 


Panna władająca blegle językami polskim i nie- 
mieckim poszukuje posady. Wiadomość w Ad- 
ministracyi „Gazety Polskiej" 3-1 


Kupię lub wypożyczę lokomotyw- 
kę używaną o szerokości toru 60 cm., a 
sile pociągowej pożytecznej 20—25 tonn 
przy max. wzniesieniu 104. Paleniska 
na węgiel, drzewo, ewent. torf. Wiado- 
mość w admin, „Gazety Polskiej". 3—2 


Potrzeba stolarzy, Socia "32% 


Potrzebni robotnicy. 


Komiłet Paśrednictwa Pracy 
przy Radzie Gminnej w Dabra- 
wie ogłasza, jż potrzebuje natychmiast 
robotników zwyczajnych, ślusarzy, ma- 
Szynistów, palaczy i elektromonterów. 

Zgłaszać się należy do Komite- 
łu, ulica Kiubowa 22, lokal gminy w go- 


Komunikat | 
Instytucyi Ubezpieczeń Wzajemnych 
budowli od ognia 
w Królestwie Polskiern. 


Zgodnie z rozporządzeniem Władz, wznowiły swą działalność Ubezpieczenia Wzajemne budowli od ognia w 
Królestwie Polskiem na zasadach dotychczas ustalonych, z zachowaniem obowiązującej z roku 1900 Ustawy, oraz 
wydanych w rozwinięciu tejże ustawy przepisów, norm, taryf i t.p. Celem aparcia tej instyłucyi na szerszych podsta- 
wach społecznych, jednocześnie z wznowieniem jej działalności utworzona zosłała z zezwolenia Władz specyalna Ra- 
da dla czuwania nad biegiem spraw i stanem funduszów tej instytucyi. 

Do składu Rady Władze powołały w charakierze przedstawicieli instytucyi ogólnokrajowych, interesowa- 
nych w prawidłowej dzialalności wznawianych Ubezpieczeń Wzajemnych, następujące osoby: od Tow. Kred. Ziemsk. 
Radcę Sł. Dzierzbickiego, od C. T. R. viceprezesa p. A. Wieniawskiego. od Tow. Kred, ın Warszawy prezesa p. A. 
Czajewicza, od Tow. Przem. Dyr. A. Wierzbickiego, ad Tow. „Snop“ radców Karszo Siediewskiego i K, Straszew- 
skiego, od Tow. Warsz. Ubez. od ognia Dyr. p. A. Dziekońskiego i sekretarza jeneralnego Z Grendyszyńskiego, 
oraz prezesa T-wą Wzajemnego Krangin w Lublinie p. Tadeusza Rojowskiego, posła do Rady Państwa p. Zygmunta 
fLeszczyńskiego i członka Komitetu G. K. R. p. Juliana Zdanowskiego, jako przedstawicieli części Królestwa, znajdu- 
jącego się pod zarządem c. k. Władz austryackich.— Prezesem Zarządu pozostaje p. B. Chomicz, 

Żarząd po ukonstytuowaniu się uporządkował zależności biurowe, opracował i wydal ustawę, normy szacun- 
kowe, taryfę, normy i druki, wyinstruował i zamianował personal biur powiatowych i uruchomił te biura w 47 po- 
wiatach, znajdujących się pod zarządem Władz niemieckich. Obecnie Zarząd przystępuje do rozciągnięcia swej dzia- 
łalności na teren. znajdujący się pod zarządem c. k. Władz austryackich i w tym celu wydelegował członka swego, 
inżyniera Włodzimierza Zaleskiego do Lublina z pełnomocnictwem organizowania działalności instytucyi na tym te- 
renie. Bliższe szczegóły w tej sprawie podane będą niebawem do wiadomości szerszego ogółu. 

Tymczasem Zarząd Ubezpieczeń Wzajemnych uważa za konieczne powiadomić wszystkich właścicieli nje- 
ruchomości w Kraju (nie dotyczy to Warszawy), że: 

1) Wszelkie ubezpieczenia tak na sumę Rub. 5000 — (obowiązkowej), jako też w normie dobrowolnej 
pozostają w dotychczasowej swej mocy z zachowaniem wszelkich obowiązujących w tym względzie terminów i prze- 
pisów ustawowych. 

2) Jednocześnie z otwarzeniem biur taksatorów w powiatach poszczególnych w czasie najbliższym nastąpi 
trybem dotychczasowym pobieranie składki ogniowej tak zaległej z roku ubiegłego, jako też przypadającej do po- 
brania w r. b. 

3) Wszelkie pogorzele, wynikie skutkiem zwykłych wypadków losowych, z wyjątkiem spowodowanych 

rzez działania wojenne, podlegają wynagrodzeniu z funduszów tak bieżących (normalne wpływy rocznie przeszło 
5,000,000 rub.) jako też rezerwowych (przeszła 14,000,000 rub. na razie po za granicami Kraju pozostających). 

4) Straty, z wojny wynikłe, w myśl $ 12 (351) obowiązującej Ustawy Ubezpieczeń Wzajemnych nie dają 
prawa do wynagrodzenia z funduszów tychże Ubezpieczeń Wzajemnych, uzależnionego od specyalnych w czasie 
właściwym na ten cel przeznaczonych kapitałów, którymi wszakże w chwili obecnej Instytucya Ubezpieczeń Wzajem- 
nych nie dysponuje. 

5) Osoby interesowane (z liczby ubezpieczonych) raczą we wszelkich sprawach udawać się bezpośrednio 
do powiatowych biur taksatorów, z chwilą ich otwarcia, tam bowiem znajdują się wszelkie niezbędne materyały i 
kontrole ubezpieczeniowe dla powiatów. Zarząd zaś w Warszawie, ani też biuro reprezentacyi w Lublinie nie posia- 
dając tychże, nie są w możności udzielać iniormacyi poszczególnych 


dzinach między i0 a 12 przed połud- 
niem. 2—2 


; OKRĄGŁY 


MILJON 


tylko 3 losami 


wygrali nasi klijenci na numery kupione w naszym Banku! 


No. 29033 Koron 400,000 
No. 56040 4 400,000 
No. 102360 5 200,000 

Koron 1,000,000 


Juz 24 i 25 maja b. r. odbędzie się pierwsze ciągnienie 36-tej król. węg. uprzywilejowanej Loteryi klasowej. 


Następujące numery losów są jeszcze wolne i polecamy ich wybór. 


| 1682 | [7855 | 7355 | [10586 | 10586 | | 11712 [raz | LE 14459 | [18084 | 18984 | f 23158 EEN | 29033 | 
$ 30133 | [3618 | 36183 | | asee | | [2572] 46762 l 53166 | sa166 | | 56210 56210 


LI 65609 | 


i nie wątpimy, że numery te wkrótce jako główne wygrane w oficyalnych listach ciągnień figurować będą. 
W przeciągu sześciu miesięcy znowuż [4 milionów 459,000 Koron w gotówce wypłacone będą. 


Główne wygrane są następujące: 
ew. 1,000,000 Koron 600,000 Koron 


400,000 Koron 
200,000 ,„ 100,000 „ 100,000 ž ,„ 


90,000 > 80,000 .« 80,000 


70,000 - 60,000 ,„ 60,000 


i liczne wygrane w liczbie 55,000! 


Każdy drugi los wygrać musi! 
Ceny losów do pierwszej klasy: 


Cały los: K12— Połowa losu: K6— Ćwierć losu. K 3 — 


Oryginały losów :nogą być przesłane tylko po uprzedniem nadesłaniu należności. 
Zamówienia przyjmuje: 


Ósemka losu: K 1.50 


BANK KRONFELD Tow. Akc. 


(Największa główna Kolektura w Kraju) 


ZAGREB (Agram) Kroacya. 


Nie liczymy żadnych kosztów pocztowych i 
przesyłamy listy ciągnień gratis! 


Korespondencya po polsku 


Michał Janik. 


